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R U Z K O Ł .

N aczem  się skończę reformy w  Hossy i podjęte? To py­
tanie zadaję sobie dziś wszyscy, co odgadłszy ich znaczenie 
polityczne, ich dężność centralizujęcę w  ręce rzędu 
wszystkie siły państwa, z trwogę przewiduję potęgę do 
jakiej by Rossya doszła niechybnie, gdyby jej udało się 
tyle dom owych usunęć przeszkód i załatwić spokojnie 
sprawy tak drażliwe. Lecz kiedy jedni pocieszaję się n a-  
dzieję, że ulepszenia cywilizacyjne w  Rossyi ten naprzód 
muszę mieć skutek, że uszlachetniajcie ducha narodo­
wego, odejmą mu tem samem zaborczość barDarzyńskę; 
drudzy, innićj ufaję w  odmianę natury moskiewskiej, bo 
własnćm doświadczeniem przekonali się, na co ona użyła 
pomocy rozlicznych, jakich Zachód nieprzezomy wcięż 
jej dostarcza od półtora wieku. W edług pierwszych, epoka 
obecWaj będzie więc dniem transfiguracyi moralnej dla Ros. 
s y i , w którym po raz pierwszy, w  imię pokoju i nie żędajęc 
cudzego, wejść ma w dziedzinę chrześciańskiej rzeczpospo­
litej; według drugich przeciwnie, Rossya tak długo pozo­
stanie czem była dotęd, póki i dla niej nie przyjdzie dzień 
sędu i zap ty. Nie minęł on w  dziejach żadnego z państw 
zaborczych, nie minie i R ossyi, a znakiem jego bywa 
wewnętrzny roztrój organizmu, prostracya sił długo 
‘ kupionych i Wytężonych na zewnętrz. Za jednem jak za 

i ugićm mniemaniem stawiać można dowody i przypu­
szczenia. Ale jakabędź wypadnie odpowiedź, żaden bez- 
"  itpienia naród nie ma takich jak my pobudek, aby 
Pilnować procesu politycznej i socyalnej fermentacyi, na 

oręsię w  cesarstwie zanosi. « Nie trzeba nigdy, mawiał 
Poleon, spuszczać z oka trudności, z któremi nieprzy- 
io ma do walczenia. » Wistocie, śledzić te trudności, 

■«' uuiać się z niemi, a zawsze z myślę zwróconę ku 

śrnri^ w *a?n<JSO- narudu^ nie.jeotże to pomnażać
s łu ż e n i ,rW j  OjczYziiie?... .......

i .  •*•’ >  •• . V  - '

Mamy przed n
dzieło o sekta l C,Z^ na w yszle przed kilkoma tygodniami 
mienny jest Rn k‘J!;c,oła prawosławnego (*). jAutor bezi- 
rarchicznjM gl. ^ an*nem, należy pod socyalnym i hie- 
widocznie za pr2 wyższej jak się zdaje klasy, miał
—-------------------  z ycli rzędów sposobność zapoznać się

_(*) Ce I ia sk o l. l i s s a i  i ■

U euses cn R u ssie . P a r is ,  c u C; 7 ' ~ e c,'iliq u e  s u r  le s  sec les  r e l i -
Franek, 1850.

z blizka ze sprawę Rozkołu. W  wyznaniacli swoich dosyć 
szczery, bo jak mówi « prawda choćby przykrę była, 
przynosi zawsze zbawienne ow oce, » a choć niezawsze 
calę wypowiada prawdę, w ypow ie jednak tyle, że się jć j  

domyślić nie truano. Z duszy i serca oddany kościołowi 
praw osław n em u, pełen uwielbienia i wdzięczności dla 
cesarza Mikołaja, z nowych jednak przemian jeszcze nie- 
zadowolniony, w yzyw a obecnego monarchę do śmiałych 
reform i postępów', któreby z gruntu musiały przerobić 
społeczeństwo rossyjskie. Księżka jego jest niezwyczajnem 
a bardzo interesujęcem zjawiskiem : daje zeznania jasne, 
stanowcze i majęce w agę historycznego dokumentu o tśm, 
co dotęd ledwo kilku wtajemniczonym i to powierzcho­
wnie było znajome Tyłekroć rzęd rossyjski dowiadywał 
się z polskich pism o naszych słabościach i wewnętrznych 
niezgodach; czemużbyśmy dziś , za przewodem Rossya- 
nina, z równę ciekawościę nie mieli przypatrzyć się obra­
zowi, który tak wiele słabych stron u najniebezpieczniej­
szego z naszych nieprzyjaciół po raz pierwszy uwydatnia.

Rozkol, jak  wiadomo, jest dziełem Piotra, a wlaściwićj 
m ó w ię c ,  jego reform gw ałtow n ych, gdy złęczywszy 
w  swój osobie rzęd świecki i duchowny, podniósł władzę 
imperatorskę do potęgi przedtem nieznanej. Jestto więc, 
jak sam autor wyznaje, protestacya ducha chrzesciań- 
skiego przeciw kościołowi rzędowemu, przeciw niewoli 
sumienia, przeciw zniesieniu patryarchatu, przeciw Św ię­
temu Synodowi, przeciw popom którzy sę carskimi urzę­
dnikami i którzy slużęc policyi, posługuję się nię zarazem 
dla strzeżenia czystości wiary i obyczajów. Ale Rozkoł nie 
jest tylko świadectwem niepodległości kościoła chrze- 
ściańskiego, który żadnemu rzędowi bezkarnie opanować 
się nie d a ; jest on zemstę ducha narodowego, który się 
szamoce w narzuconych mu a wstrętnych jego naturze for­
mach. Bo wstrętna jest, twierdzi autor, ludowirossyjskiemu 
powierzchowna, zachodni., cywilizacya, jakę klasy wyższe 
z woli carów przyjęły ; nienawidzi on administracyi nie­
mieckiej, złośliwie pedantycznej a znanej mu ty lko ze 
zdzierstw i u c iskó w ; razi go w końcu nawet sam naczel­
nik państwa, bo od czasów Piotra « nie ma już w  Rossyi 
carów, gę tylko imperatorowie. » Lud tęskni za dawniej­
szymi carami; choć srodzy byli, wymyślni i okrutni, na­
zywał ich « batiuszkę. » Piotra III, P aw ła ,  w  naszych 
czasach W . Ks. Konstantego kochał za życia i długo po 
nich pamięć przechowywał serdecznę, bo w nich dom y­
ślał się tradycyj moskiewskiego caratu.

Ma więc Rozkol obszerne znaczenie polityczne. Obecny
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syslem polityki rossyjskiej’ i wszystko co się według niego 
dzieje wświecie urzędowym, nie ma w» Rossyi zaciętszego 
i równie niebezpiecznego antagonisty jak niektóre sekty 
rozkolników. Są, jak wiadomo, różnego rodzaju odszcze- 
piemtwa. Oprócz sekt które za czasów Piotra powstały, jak 
Popowcy i Bezpopowcy, utworzyły się za czasów Kata- 
rzyny, . w  naszćin stuleciu nowe, jak Duchoborców, Mota- 
kanów, Biczowników , Skopców, i. t. p , które do staro- 
wierców nienależą. Niechcemy nużyć czytelnika wykładem 
pojęci  obrządków religijnych, któremi te wyznania mię­
dzy sobą się różnię; przedmiot ten powielekroć był już 
rozbierany w dziełach obcych i w  polskich pismach cza­
sowych. Dla nas najważniejszym faktem, na który szcze­
gólną też zwracamy uwagę, jest, że wszystkie te wyznania 
jakkolwiek od siebie stronię i wzajem obrzucaję się klę- 
twami, wszystkie przecież złęczone sę jednakim gniew'em 
nd prawosławie, wszystkie nienawidzę rzędu, usiłuję w y ­
łamać się z pod jego rozkazów, a cara. nazywają « anty­
chrystem. »

Opowiada autor, że przed kilkunastoma laty, żołnierz 
pewien, nazwiskiem Efim, zbiegłszy z swego pułku, zna­
lazł, jak to w  głębi Rossyi dość często się dzieje.^przytułek 
u slarowierców i osiadł w  gubernii ołoncckiej, w  klaszto­
rze Cezpopowców. Oddany czytaniu Pisma Ś=i\ natrafił na 
wiersz E w an gelii: « porzuć ojca twego i matkę twoję, weź 
twój krzyż i pójdź Za mnę. » W  tych słowach chciał on 
znaleźć jedyne prawo ż .c ia  chrześeiańskiego i na nich 
ugruntował dogmat nowego kościoła. Poróżnd się ze zwie - 
rzchnikami, których nie mógł nawrócić, opuścił klasztor, 
przeniósł się w ś r e d n i ą  gubernią, i tam koczując gromadził 
kolo siebie coraz to liczniejszych zwolenników' swej wiary. 
Nazwano ich « Strarinikami “ ich propaganda religijna ma 
w sobie coś poetycznego. W  ciemna noc przychodzę pod 
chatę wieśniaka, i wśród ciszy głębokiej, głosem żałosnym 
a przejmujęcyin, zawodzą śpiew' tęskny i ponury, w któ­
rym proszę o gościnność ale i grożę strasznemi klątwami, 
le n  śpiew pełen tajemniczego uroku przestrasza zabo­
bonny umysł wieśniaczy, i zdarza się często że gospodarz 
spokojny, pracowity i zamożny naraz porzuca swę chatę, 
żonę i dzieci, i idzie w  św iat —  apostołować. W  krótkim 
czasie sekta Stranników’ wzmogła się do kilku tysięcy. Jak 
autor utrzym uje, brzydzę się oni codzienną pracę, a że 
prawosławnych uważają za poganów bezczestnych i że 
wreszcie żyć potrzeba, poczęli napadać, obdzierać, żabi; ić. 
Wmieszała się policja. Lecz Strannioj nie uznaję zwie­
rzchności carskiej. Kto do nieli wstępuje, na znak wyparcia 
się dawnych błędów, musi podrzeć herb cesarski na swoim 
paszporcie. Schwytani i stawieni przed sądem, nie wahali 
się w cięau śledztwa głosić zasad swojej wiary, wywodząc 
z Apokalipsy że car jest antychrystem; kto jego słucha 
godzien śmierci a wszyscy carowie począwszy od Piotra, 
niepi awnie zasiadają na tronie!.. . Myliłby się ktoby mnie­
mał, że w  skutek oLudzonej czujności rządowej, ta sekta 
całkiem wygasła. O w szem , jest ich więcej może niż da­
wniej było, tylko w yznaw cy podzielili się na dwie klasy : 
koczyjacych i osiadłych. Ci ostatni pierwszych muszę do 
siebie przyjmować, żywić i zasłaniać przed pogonię żau- 
darmeryi i policyi.

Nie wszystkie jednak sekty prowadzę życie awanturni­
cze Stranników i nie rozgrzeszają z krud/.ii.ży albo zabój­
stwa dokonanych na różnowiercy. Owsze n w A  lomo jV t

że większej części starowierców nie da się nic zarzucić pod 
względem moralność.. Autor wyznaje i przytacza świade­
ctwo rossyjskich pisarzy, że w  sekcie Popowców kilka 
milionów w yznawców liczącej, znaleźć można cnoty d o ­
mowe, jakie się w  ludzie rossyjskim niezawsze spotyka. 
Sę pracowici, rzetelni i trzeźwi, przytem każdy z nich 
umie czytać i pisać; nie mniej przeto cara i jego urzędni­
ków' nieubłaganymi sę nieprzyjaciółmi. Nie chcę słyszę.1
0 popach schyzmatyckich, nie zbyw'a im też na własnśm 
duchowieństwie, bo osiedli od lat kilkunastu w  Austryi i 
T u rcj i  biskupi starowiercy, co rok wyświęcają im nowych 
księży. Nie przyznaję cesarzowi żadnego prawa mieszania 
się do ich kościelnych lub cywilnych interesów ; chronię 
się przed popisem, uciekają przed rekrutem, chcieliby jer  
clnem słowem uwolnić się od wszystkich obowiązków, 
które rząd nakłada. Nie ufają poczcie rzędowej, lecz maję 
swoję własną, z pomocą której porozumiewają się nader 
szybko w  calem cesarstwie. « W  czernihowskiem i m o- 
hylowskiem, mówi autor, podczas wojny krymskiej, w ie ­
dziano nierównie wcześniej nim nadeszły dzienniki peter­
sburskie, o wszystkiem co się działo pod Sebastopolem.
1 gdy prawych obywateli dręczył niepokój, ci niecni ludzie 
cieszyli się klęskami, które armia ponosiła,...  jako tryumf 
obchodzili upadek Malakowa... Wielu z nich, podczas 
w ojny, odbierało zlecenia od cudzoziemskiego biskupa, 
który dzięki pomocy zamożnych rossyjskich spółwyzna- 
>v(fflvJ coraz więcej nasyła nam ernisaryuszów i w pływ  
szkodliwy w  naszym kraju wywiera. Nie chcę ja rozdzie­
rać zasłony, bo jej może za wiele już uchyliłem ; nic chcę 
przj pominąć pewnych projektów, które mnie dreszczem 
przejmuję. Miłość ojczyzny i cześć synowska, jaką dla 
sw ego  m o n arch y  każdy prawy Rossyanin jest przejęty, 
każę mi pokryć milczeniem te tajemnice okropne. Jednak

[śadzę,'że/rząd zanadto lekceważył pewną korespondencyą 
rnzkohiików’, którą przejął w  czasie wojny. Jest ona św ia­
dectwem żywotności i potęgi ich orgauizacyi; obiegała 
całą Rossyę, była pisana cyfram i, szczęściem znaleziono 
do niej k lu cz.. . .  »

Jak widzimy, zaciętość przeciw rzędowi jest niewątpliwa 
i musiała być silnie ugruntownę, kiedy podczas wojny nie 
wahali się rozkolnicy -wchodzić z drugą stronę w  tajemne 
stosunki. I gdyby kampania dłużej potrwała, lub gdyby 
armie sprzymierzone porzucając ścieśniony plac boju, były 
wkroczyły w  głąb Rossyi, bezwątpienia innebyśmy uj­
rzeli objawy tych usposobień. Światby zdumiał, patrząc 
że państwo na porór tak silne, niedostępne i jednolite, 
zwłaszcza dla tych co go znają t j lko  z urzędników, ma 
w łonie swojem tyle elementów sprzecznych, interesów 
z sobą walczących, zarodów dezorganizacyi!.. ..  A le n ie  
minęło jeszcze niebezpieczeństwo. Złe groźniejsze jest niż 
na pierwszy rzut oka zdawać się może. Bo choć o niśin 
wszyscy w ie d z ą , choć każdy nawykł słyszeć o Rozkole, 
nikt w  Rossyi nie zna jego rozgałęzienia, jego propagandy, 
skrjtych  a utrwalonych stosunków. Nikt nawet nie wie 
jaka jest liczba tych odszćzepieńców; nic trudniejszego 
jak wyśledzić w  jakiej bądź gminie ile ich rodzi się, i ile 
corocznie umiera. Dusza ludzka, mówią oni, jest własno­
ścią Boga, nie godzi się aby ją  car zapisywał na swój liście; 
wszak Chrystus Pan, uciekając przed popisem nakazanym 
przez Heroda, schronił się z Matką i Józefem do Egiptu ! 
W niel.lórych okolicach , aby im wytłómaczyć że spisy
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ludności nie mają cecliy religijnej,użyło do nich urzędni­
ków cywilnych. Kilkunastu tych agentów posiano nieda 
'Vno w czerniliowskie, z rozkazem aby co rano i wieczór 
Z:,glądali do chat, i zapisywali urodzonych i umarłych. 
Roż się stało ? Oto przez kilka miesięcy polieya nie mogła 
bostrzedz żadnej zmiany ludności, bo dzieci nowo naro ­
dzone starannie ukrywano, a zmarłych grzebano po cichu

f iv\nicy A clioć urzędnik który schwycił ich na gorę- 
c>m uczynku, umiano go zaspokić i rząd zuowu nic nic 
wiedział.

Rozkolników rachuję jedni na trzy do pięciu milionów, 
drudzy podnoszę ich potęgę na piętnaście do ośmnastu 
milionów, inni zaś twierdzę, że to co się zowie kościołem 
prawosławnym, liczy zaledwie trzecię część tych w yzn a w ­
ców, z którymi popisuję siędokumenta urzędowe. Żadnej 
z tych cyfr autor nie dowierza; w Rossyi, na paszporcie, 
każdy jest prawosławnym, bo tak potrzeba, a paszport ku­
pić nietrudno. Posłuchajmy co on m ó w i : « Rzecz nieza­
wodna, że którykolwiek chłop przyszedł do pewnej sw o­
body, czy skarbowym jest, czy koronnym, czy wreszcie 
robotnikiem fabrycznym, byleby tylko nie był przykuty 
niewolniczo do ziemi, sympatyzuje jawnie lub  skrycie 
z Rozkołem. Ledwo wyswobodzony,. chłop wpisuje się 
zaraz do tej opozycyi ludowej. W  dobrach szlacheckich, 
gdzie włościanin obroku nie płaci ale jest przy więzimy 
do gruntu, obecność właściciela jest prawie zawsze zba­
wiennym hamulcem, z poinocę którego może pop utrzy­
mać swych parafian w  wierności dla prawosławia. Lecz 
skoro pan oddali się ze wsi i trzoda owiec zostanie sam na 
sam z swym pasterzem, dość aby jeden zawitał rozkolnik, 
a jeźli wszyscy chłopi nie przejdę od razu na jego wiarę, 
wszyscy pokryjomu będę mu sprzyjali. W  średniej klasie, 
zwłaszcza w  stanie kupieckim, opinie starowierców zrosły 
się z tradycyę fam ilijnę; tam wszystkie odcienia Rozkola 
rnaja swych reprezentantów, tam prawosławie jest \vy- 
jętkiem, odszczepieństwo regułę. »

Niedosyć no tero ; w  innych klasach znajduje także 
Rozkul ieśli nie spółwyznawców i apostołów, to przynaj- 
inniej gorliwych i poufnych opiekunów. Wiadomo że 
duchowieństwo prawosławne do tych szczególnie ciśnie 
się parafij, które zaludnione sę starowiercami; odebrawszy 
od nich umówiony d a te k , przez cały rok zostawia ich 
w  spokoju. Sekta S tran n ików , o którój wyżej m ó w i l i  

będęca w  otwartym przeciw rządowi buncie, dlatego 
tylko tak znacznie się rozszerzyła, że całe duchowieństwo

‘ ‘̂ fiulne w  kustromskióm i jarosławskiem zakupione
j  °  przez starowierców. Jeszcze mniej rząd centralny 

t , ĉ " o ż e  na cywilnych urzędników, bo ci nie maję 

bied C° 1̂ uclluw‘e^st'vo powodów, aby ścigać i dręczyć 
zaz n^< ,taro'v ‘ei’cćw . Autor opowiada w  jaki to sposób 
c ..j . zaJ urzędza się ta opieka, którą sami agenci poli— 
d ó j* g .as an'aić* a lp  przed wyższemi władzami. « Dowia-

w j s c l f  ukr526 ° n ’ W Pete,'sbu,’S u ’ 7(3 w  *ub ‘ ‘ inem 
emisaryv h^ 'I a S'  ̂ j Qkiś P°P niebezpieczny, jeden z tych 
podniecania^ i 3 Pr7-yslany dla szerzenia herezyi i 
więc bezwłcSc^ig0 0̂1 Przec‘ w cesarzowi. Wyprawiają 
sztować winow'e ° ^ubel'nal ° ra prowincyi rozkaz are- 
sprawnik miejscom’ ° d sJ'ła sprawnikowi. Ale
óvv człowiek podeń."  'ec*z*a* oddawna gdzie ukryw a się 
do tego powody, ty"10 woli nie wiedzieć, a ma

' c 1 duszność uznaje całkiem kan-

celurya gubernatora. Układa v> ięc 1‘aporr, że ńiimo najści­
ślejszego dochodzenia nikogo nie znalazł; w  jego okolicy 
żaden pop się nie kryje, wszystko jest w porządku. Nowy 
rozkaz z góry, gdzie dobrze wiedzą co sądzić o tego ro­
dzaju odpowiedzi; novva odpowiedź z dołu z uspokoje­
niem. Nakoniec gubernator czy podejrzywając sprawmka, 
czy też znudzony napomnieniami, ż swego Lidia wypra­
wia na miejsce wskazane jednego z urzędników do szcze­
gólnych poruezeń. Ale zanim on wyruszył, już spritwnik 
z kancelaryi zuwiadomiuny, popa cichaczem wyprawia. 
Przybywa urzędnik, rozpoczyna ślbdztwó, wszyscy odpo­
wiadają dobrodusznie, że nie rozumieją o co chodzi, że 
prawdopodobnie złośliwi ludzi 3 wprowadzili w błąd pana 
Ministra. Lecz w  Petersburgu wiedzą czego się trzymać, 
posyłają więc nowe rozkazy, stanowcze i groźne. W ó w ­
czas sprawnik zdjęty gorliwością robi z hałasem rewizye i 
śledztwa, aż złapie jakiegoś włóczęgę, kuje go w  kajdany i 
odstawia gubernatorów i jako złoczyńcę, ktorego tak długo 
napróżno szukano. Dzięki Bogu! Apostoł starowierców 
schwytany! W yw ijał się długo i zręcznie, ale go dosięgła 
czujna ręka sprawnika. W ięc nagrody i honory dla spra­
wmka, a więźnia biorą pod śledztwo. —  Kto ty jesteś? —  
Boży] czelowiek (zwykła odpowiedź włóczęgów). —  Czy 
jesteś popem ? —  Nie jestem. —  Oho, ty śmiesz kłaniać, 
do lochu z n im ! —  I tak biedny żebrak idzie do lochu, 
gdzie musi odpłacić za wszystkich. Jego wyjąwszy, wszy­
scy zresztą sąkontenci, minister, gubprnator, sprawnik i 
kancelarya gubernialna. A  pop starowierca jak głosił swą 
wiarę, tak głosi ją dalćj bez przeszkody. »

OLaczymy następnie, jakie były wśród tylu trudności do 
zwalczenia sposoby, których rząd używał aby zapobiedz 
szerzeniu się Rozkola.

    -----

Odbieramy ciekawy cyrkularz, wydany przez naczel­
nych urzędników rossyjskich w ziemiach litewskich. W y ­
mierzony on przeciwko zacnym usiłowaniom katolickiego 
duchowieństwa o odwiedzenie biednego naszego ludu od 
tego pijaństwa, które większy jeszcze sączy jad niż pań­
szczyźniana niewola. Rząd rossyjski, który na zewmątrz 
przed Europą staje w  bengalskićm oświeceniu reformatora 
i dobroczyńcy ludzkości, na wewnątrz, w  ziemiach n a­

szych, szerzy ciemnotę i zepsucie, a wszelką chrześciań- 
ską pieczę o cielesne i duszne zdrowie kmiecej ludności 
uważa jako « uszczerbek skarbu  » i nazywa « przesty- 
j>stwem ». Ciekawiśmy odpowiedsi ‘aką Le N ord  da na 
ten cyrkularz, który dla jego użytku, dajemy także w  ory- 
g nalnym języku i brzmieniu (*).

Komisya Spraw 1\ eivnęlrzm j:h, Cyrkularz.

C y w iln e g o  g u b e r n a t o r a  w ile ń s k ie g o  k a n -  ( D o  s p r a w n i k ó w  p o  w sia c h  i h o -
c e l a r y i  w y d z i a ł  l ś » y ............ M u r  c a ,  '1859  r .  r o d n i c z y c h  w  m i a s t a c h . )

Wilno.

P. minister skarbu, po otrzymaniu wiadomości, że k 1- 
lolickie duchowieństwo g u b e rn i  kowieńskiej, zawiązało 
bez wiedzy rządu bractwo przynoszące uszczerbek do­
chodom skarbu, prosi p. wileńskiego wojennego guberna­
tora i jenerał-guLernntora grodzieńskiego i kowieńskiego

(*) M in i s t r  finansów, p o t u c z j w  d o n ie s i e n i e ,  c z m  k a t o l i c z c s k o jc  d i i -  
c h o w ic n s l w o  K o W ie n sk o j  g u b e r n i  i i bez  w ie d o m a  p r a w i t i e l s t w a ,  t i c z rcż d i lo  
b ra t sL w o p r ic z in i a ju s z c z e je  wrccl d o c h o d a m ,  p r o s i ł  G. W i l c n s k a w o  w o -

i jo n  n a w o  gubernatora i gcncrai-gubcnialora Grodnenskawo i K o w i e n - 
t-kawo o u i e d o p u s z c z e n l i  o b r a z o w a n i i a  s i c h  b r a l s t w  w p o w ie r e i m o j  u tn ie



o wzbronienie zawiązywania tych Bractw w  powierzonej 
rządom moim gubernii.

P. jenerał-adjutant Nazimów, odsyłając do mnie załą­
czone przez ministra skarbu przedstawienie wileńskiej 
skarbowej izby, że rzymsko-katoliccy księża zaczęli mówić 
kazania o wstrzemięźliwości, i zmuszać najenergiczuiej- 
szćmi środkami parafian swoich do wykonania w  kościo­
łach publicznie przysięgi, ze się wstrzymają nazawsze od 
użycia mocnych trunków, grożąc im w  przeciwnym razie 
nieprzyjęciem do spowiedzi i ś. komunii, oraz odmówie­
niem chrześciańskiego pogrzebu, polecił mnie wydać roz­
porządzenie, ażeby miejskie i ziemskie (wiejskie) polieye, 
czuwały najściślćj i niedopuszczały w  obrębie władzy 
swojej zawiązywania bractw, albo towarzystw, wbrew 
1 6 4  i 1 6 9  art. praw o  zapobieganiu przestępstwom.

O czem zawiadamiając pana, dla najściślejszego w yp eł­
nienia, zalecam w  razie utworzenia się w  obrębie władzy 
pańskie j, prawem zabronionych bractw i towarzystw 
wstrzemięźliwości, zawiadamiać mnie każdą razą rapor­
tem, jak zarówno donosić natychmiast o przymusowych 
środkach użytych przez księży, dla powstrzymania para­
fian swoich od pijaństwa.

Podpinał oryginał:

Cywilny gu b ern a to r P och w iśniew .

K R O N I I I A .

O d b ie r a m y  z P e t e r s b u r g a  n a s tę p u ją c ą  w ia d o m o ś ć  :
Z d a je  się , ja k o b y  tu  chc iano  dać  u c z u ć ,  że lada  c h w i la  m ogą  

z n o w u  p o w ró c ić  d o b r e  M ik o ła jo w sk ie  c z a s y ;  z a b r a n o  się b o ­
w ie m  e n e rg ic z n ie  d o  w szystk ich  p i sm ,  k tó ry c h  d u c h  i k i e r u ­
n e k  nic  zgadza się z w id o k a m i  r z ę d u ,  l u b  n ie  o d p o w ia d a  ży­
czen io m  policyi .  D z ie n n ik  tu te jszy  W ojenny Zborni/c, k tó ry  
o śm ie la ł  się n iek ied y  w y ty k ać  n a d u ż y c ia  w o jskow e,  sk a zan y  
zos ta ł  na  m i l c z e n i e ;  a m ó w ią ,  że w k ró tc e  p r z e s ta n ie  także  wy 
c h o d z ić  Jlashji W iestniU  w M oskw ie  w y c h o d z ą c e  na j l ib e ra ln ie j -  
szc i na jw ięcej  ro z sz e rz o n e  p i s m o .  W iecie  z a p e w n e  o losie ,  jak i  
sp o tk a ł  Słow o. R e d a k to r  O h ry z k o  u w o ln io n y  w p r a w d z ie  z w ię ­
z ien ia ,  lecz d z ie n n ik o w i  z a b ro n io n o  dale j  w y ch o d z ić ,  chociaż 
( jak g ło sz ę ) ,  sa m  c e s a r z  o d n o w ie n iu  p ism a  n ic  b y ł  p r z e c iw n y .  
P ie rw sze  p rzeciw  S ło w u  zask a rżen ie  w y s z ło  od G o rc z a k o w a  
z W a rsz a w y ,  k tó r e m u  za raz  w począ tku  b u n to w n ic z y m  się w y ­
d a ł  d u c h  d z ie n n ik a .  J u ż  l is t  p. L csznow skicgo  w z n a n e j  sp ra ­
wie  ż y d ó w  w a r sz a w sk ic h ,  a dalej  p rz y c in e k  w y m ie rz o n y  p r z e ­
ciw s p a d k o b ie rcy  ś. p .  K o ns ta n tego  Ś w id z iń sk icg o  n icp o d o b a ły  
się w ła d z o m  w a rsza w sk im  i s p r a w i ły ,  że  p ism o  p rzed  P e t e r s b u r ­
g ie m  z as k a rżo n o .  W  j e d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e r ó w ,  by ła  
w z m ia n k a  o in s ly tu c y a e h  p rzez  księcia C z a r to ry sk ie g o  za ło ż o ­
ny c h  w P a r y ż u ,  a dalćj u m ie sz c z o n o  list  L e lew e la  do profesora  
C z a jk o w sk ieg o ,  l ist  za p o z w o le n ie m  sam ego  k u r a to r a  w y d ru k o ­
w a n y ;  a p r z e c i e ż  list  ów  w zię to  za p re te k s t  do  zakazania  d z ien ­
nika ,  i n u m e r u  w k tó ry m  b y ł  u m ie sz c z o n y  ju ż  n ic  puszczono  
w ob ieg .  Los S ło w a  r o z t r z y g a ł  się w k o m i te c ie  m in i s t ró w  pod 
p r e z y d e n c y ą  sa m ego  c es a rza ,  j a k  w ieść  n ies ie ,  za u t r z y m a n ie m

gu b ern ii, G. generał adjutant Nazimów preprowodit ku mnie prislau- 
noic Ministrom finansów prcdstawlcnic W ilcnskol Kazicnnol Pataty, czto 
rimsl o katoMczcskiu sw ijszrzenniki naczali propowicdywal’ « trezwosM, 
zastawlaja samymi pobuditiclnym i lnicraml prieliożan swoich publiczno  
w ypolniat w koslieladi prtsiat,u o nicupotrcblenii goriaczycl. napilkow, 
ugroźaja w protiwnom sluczajc niedopuszczcniicm  k ispow icdi, pricza- 
sliu  S w ., kak i christianskomu pogrubieniu, porucził m nie predpisat’ 
Gorodskim i Ziemskim pmjcjam, ii.net’ strugojc nabludicnic za niedopu- 
szczcnijcm  obrazowanija w wicdom stwic ich br atstw iii obszczcstw , w pro 
tiw nosl’ Zakona (104 i 100 st. ustawa o preduprożdenii i presieozenii 
prcstuplcnii).

O czcin izwicszczaja W asze W ysoko Bi iliorodic, k’tocznomu ispolnic- 
nlu , predpisywaju w stuczaje obi „owania w wicdom stwic W aszcin nic 
uozwolennycli zakonom bratslw i obszczcstw  truzwosti, a awno o up o- 
Irrblcriii ducliowicnstwom  dla udicrżailia priclioz n ot pianslwa pobu- 
diliclnych micr, każdyi raz tot czas że raportowat’ mnie.

G r a ź d a n s k i i  Gubernator, 

FocuwisyiiiW.

d z ie n n ik a  byli  : O r ł ó w ,  Ros tow oow  i K o w a le w s k i ; p r z e ć .w  n i i -  
m u  : G o r c z a k o w  w a rsz a w sk i ,  P a n in  i G zew kin .

D o  u z u p e łn i e n i a  tych  w iad o m o śc i ,  d o d ać  m u s ie m y  jeszcze  j e ­
d n ą ,  k tó rą  w k o re sp o n d e n c y i  warszawskiej  Czasu  z n a jd u je m y .

« P o  u p ad k u  S ło w a  (p isze k o re sp o n d e n t ) ,  zakazano  i Tekę 
W ileńską, k tó re j  r e d a k to r  m i a ł  n a d z ie ję ,  że  j ą  zam ien i  w pe ry o -  
d y c z n c  zeszytowe m ies ięc zn e  p ism o .  U p a d e k  d w ó ch  tych  p ism  
bo leśn ie  d o ty k a  p ro w in e y e  polskie  cesa r s tw a ,  L i tw ę ,  W o ł y ń ,  
P o d o le  i U k r a in ę ,  k tó re  z t a k im  z a p a łe m  w s p a r ły  j e  od ra z u .  
S ło w o  b o w ie m  zy s k a ło  3 , 4 0 0  p r e n u m e r a to r ó w ,  T eka  p rz e sz ło  
1 , 3 0 0 .  P o w ó d  zam kn ięc ia  tej  o s ta tn ie j ,  m n ie j  d ra ż l iw y ,  bez  
b a rw y  po l i ty czn e j  ; pow iedz iano  ty lko,  żc da lsze  w y d a w n ic tw o  
z a b ro n io n e ,  dla  tego ,  żc to p ism o  zbiorowe, p r z y b ra ło  c h a r a ­
k t e r  p c ry o d y c z n o ś c i ,  skoro  je s t  w sc ry ac h  og ła s z a n e .  Choei iż i 
to pozór  n ieuzasadn iony  w ca le ,  bo T ek a  od d w ó c h  la t  b l izko 
w y d a ła  tylko sześć zeszy tów .  »

—  G z y tam y  w D zienn iku  poznańskim , że  k o ło  po lskich  d e ­
p u to w a n y c h  w B e r l in ie ,  dla  u ła tw ie n ia  sobie  p ra c  i dla m o ż n o ­
ści sk u te czn ie jszeg o  d z i a ł a n i a ,  ro zd z ie l i ło  p o m ię d z y  s icb :e  
sp r a w y ,  k tó r c m i  sta le  m a  się za jm o w ać  na se jm ie .  S p r a w y  k o ­
śc ie lne  p o w ie rz o n o  p o s ło m  Ż ó ł to w s k ie m u  i M o raw s k iem u  ; 
d z ied z in a  p raw a  p u b l ic z n e g o  prow ir .cy j  po lsk ich  pod  p a n o w a .  
n iem  p ru s k ic m ,  o d d a n a  p .  N ie g o le w s k ie m u ;  k w e s ty a  n a r o d o ­
wości  w sc iś le jszem  zn a c z e n iu  i j ę z y k a  p o w ie rz o n a  p, B e n tk o ­
w s k i e m u ; d z i a ł  uc iąż l iw ości ,  p o t r z e b ,  i t. d .  z w e w n ę t r z n e g o  
z a r z ą d u  W ielk iego Księstwa, d o s ta ł  się p .  N i e g o l e w s k i e m u ; 
pos łow ie  Cieszkowski i L ib e l t ,  m a ja  czuw a ć  n ad  w s /y s tk i e m ,  
o raz  p rzy g o to w aw cze  p r z e d s ię b ra ć  p r a c e  W rz e c z y  w y c h o w a n iu  
i s z k ó ł ;  re fe ra ty  co d o  ca łego  o b s z a ru  in te re só w  m a te ry a l  
n y c h ,  p rzy ję l i  p o s ło w ie  P o tw orow sk i  i Ż ó ł to w s k i ;  Ł losunL  
w reszc ie  i kw es tye  p r a w n e ,  p o w ie rz o n o  p o s ło m  W y c z y ń s k ie m u  
i Ł y s k o w s k ic n iu .

—  O b c h ó d  ż a ło b n y  za ś. p  Z y g m u n ta  K iąs jńs]pego ,  o d b y ł  
się d n i  t e m u  kilka w P o z n a n iu  u ro c z y ś c ie  i w sposób  o d p o w ie ­
d n i  tej wielkiej n a ro d o w e j  s t r ac ie .  N ie ly lko  m ia s to ,  a le i p r o -  
w in ey a  w z ię ły  u d z ia ł  w  ż a ło b n e j  u roczys tośc i ,  gdyż  ze  w s z y ­
s tk ic h  n ie m a l  p o w ia tó w  z jecha l i  się ob y w ate le  i l iczne d u c h o ­
w ie ń s tw o .  P o s ło w ie  na  se jm  b e r l i ń s k i ,  m e m o g ą c  p r z y b y ć  
z p ow odu  z a t r u d n i e ń ,  w ys ła l i  w d c p u la c y i  p p .  S la b le w s k ie g o  
i Ż ó łtow sk iego .  A rc y b i s k u p  r o z p o c z ą ł  o b c h ó d  m s z ą  śp ie w a n ą  ; 
m o w ę  m ia ł  ks. P ru s in o w s k i .  W y m o w n e m u  k a z n o d z ie i  t e m u  
p rz y p a d a  w lak k r ó tk im  p rz e c ią g u  l a t ,  nad  s t ra tą  j u ż  d ru g ieg o  
naro d o w eg o  w ieszcza  w y rażać  żal i s m u te k  p u b l i c z n y .

O b c h ó d  ż a ło b n y  w fa rz e  p o zn a ń s k ie j ,  j e s t  j e d y n y m  n a  z ie m i  
polskiej u ro c z y s ty m  i p u b l i c z n y m  w y ra z e m  lej ż a ł o b y ,  jaką  
z a p e w n e  c z u ją  w szystk ie  p ro w in e y e  po lsk ie ,  lecz k tó rć j  w szy ­
s tk im  okazać  i w y raz ić  n ic  w olno.

—  D on o s i  C zas, żc  co raz  w iększy  w z ro s t  d z ie n n ik a r s tw a  
rossy jsk iego ,  s p o w o d o w a ł  r z ą d  do  u s ta n o w ien ia  w P e t e r s b u r g u  
oddz ie lne j  w ła d z y  pod  nazw isk iem  : G łó w n y  k o m i te t  dla s p ra w  
d rukow y!  h .  W ła d z a  ta m a  n ie ly lk o  c zu w a ć  nad  d z i e n n i k a r ­
s tw e m  p o l i t y c z n ć m ,  lecz  także  w p ły w a ć  n a  o p in ią  p u b l ic z n ą  
p r z e z  n a d a w a n ie  j e d n a k o w e g o  k i e ru n k u  d z i e n n ik o m  p ó łu r z ę d o -  
w y m ,  p r z e z  o g ła szan ie  w  n ich  o d p o w ie d n ic h  z a m i a r i t n  r z ą d u  
a r t y k u ł ó w .  N a le ż ą  do niej  : p rzew odn i!  zący j e n e r a ł - a d ju t a n t  
cesa rsk i  b r ,  A d c l b e r g ;  to w arzy sz  m in i s t r a  o św ie c e n ia ,  r ad ca

| ta jny  M a e h a n o w  i j e n e r a ł  o b e r -p o l iu m a js te r  p e te r sb u r sk i  T i m a -  
sz ew .  K o m i te t  w y d a ł  okó ln ik  do  re d a k to ró w  d z ie n n ik ó w  po l i ­
t y c z n y c h  w Rossyi  w y c h o d z ą c y c h ,  w k tó r y m  u w ia d a m ia  i c h ,  
że z m ocy  ro z k a z u  cesarsk iego ,  na w ezw anie  j e g o ,  k ażdy  r e ­
d a k to r  o b o w iązan y  je s t  s ta w ić  się .  N ow o u tw o rz o n y  g łó w n y  
k o m i t e t  d r u k o w y ,  m a  by ć  z a razem  o s ta tn ią  in s tan c y ą  w sp ra -  
w ach  c e n z u r y ,  od k tó rć j  o d w o łać  się m o ż n a  tylko do  cesarza .

D o k t ó r  J ó ź w i k ,  z e c h c e  z g ło s ić  się n i e z w ł o c z n i e  w interesuj 
f a m i l i jn y m  do An to n i eg o  G r a b s k ie g o ,  pod a l t e s e m ,  6 ,  ruo dc 
R c im s ,  a P aris .

R e d a k to r , F c l ix  W i i o t n o w s k i .

W d r u k a r n i  t .  M a r t i n e t ,  p r z y  u l i c y  M i g n o n ,  2 ,


